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ZAGADNIENIE NADZIEI W ŹRÓDŁACH BIBLIJNYCH *

Pod pojęciem  „nadzieja” rozum ie się pew ne oczekiwanie dotyczące 
konkretnego, określonego pirzez siebie dobra. Poniew aż m ożna je osią­
gnąć w  przyszłości, dlatego n ie wiadomo, czy oczekiwanie to da pozy­
tyw ne rezu ltaty .

Czy nadzieja w  ujęciu Biblii pokryw a się całkowicie z tą  ogólną de­
fin icją?

STARY TESTAM ENT

1. Spojrzenie ogólne

W yjdźm y od sam ych określeń nadziei w  pism ach Starego Testam entu. 
Łatw o zauważyć, że ówczesnem u człowiekowi obca je s t m yśl o nadziei 
w  znaczeniu statycznym . O tym , że w  S tarym  Testam encie są m yśli o akcie 
nadziei, o procesie dynam icznym , świadczy chociażby większość form  
czasownikowych; liczba form  nom inalnych, rzeczownikowych je s t zni­
koma. Poszczególne rdzenie hebrajskich czasowników m ają wiele znaczeń 
nadziei (czekać, oczekiwać, być pew nym , wierzyć, ufać, mieć, nadzieję 
itp.) Ł W spólne jest to, że upragnione dobro m a w szelkie szanse stać się 
dobrem  realnym . Poniew aż nadzieja w S tarym  Testam encie jest w  głów­
nej m ierze po trak tow ana relig ijn ie i teologicznie, dlatego inne m yślenie 
schodzi n a  p lan drugi, np. 11, 7 w yraźnie określa je  jako darem ne. U

* O bszerną lite ra tu rę  na  ten  tem at znaleźć m ożna w  każdym  pow ażniejszym  
słow niku b ib lijnym  (B ibel-L exikon , red. H. H aag E insiedeln 1952, 1968* 1 2 ; B ibel­
theologisches W örterbuch. I-II, wyd. J. B. Bauer, G raz 19673 i in.). W arto  ją  
uzupełnić choćby artyku łem  K. H. Schelklego H offnung  im  N euen T estam en t 
(„Theologisches Ja h rb u ch ” 1973, 205-216).

1 N ajczęściej w ystępu je  rdzeń q w h  (rzeczownik rn iq w eh  i th iqw ah). LX X  
tłum aczy q iw eh  zazw yczaj przez ónopisva) lub p-évtu i utw orzonych od niego cza­
sow ników  złożonych, tk iq w a h  przez órcop.ovr), lecz w  Job  i P rz  przez êkittç Rzadziej 
w ystępu je  czasow nik châkâh  lub  jachal (rzeczow nik thócheleth) czy batach  lub  
chasah  (rzeczow nik m achaseh), a  naw et ’am an  w  n iphal i hiphil, k tó re  L X X  od- 
da je  jed n ak  przez ma-ceów i manę.

2 — R ocznik i T eologiczno-K anoniczne
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podstaw teologicznego aspektu nadziei stoi religia jahwistyczna, która 
całą- egzystencję Izraela jako społeczności i każdego jej członka rozważa 
w świetle bilateralnego przymierza Boga z Izraelem. W tym kontekście 
staje się zrozumiały pozytywny wydźwięk nadziei. Celem, rękojmią i sen­
sem nadziei jest Jahwe. Te decydujące o starotestamentowej specyfice 
nadziei elementy nie są znane ościennym religioni pogańskim. Znamien­
ny pod tym względem zwrot Ps 71, 5 „Ty jesteś moją nadzieją”, skie­
rowany do Jahwe, nie ma analogii w innych religiach. Z powyższej za­
sady wypływa krytyka tych, którzy swoją nadzieję pokładają w bogac­
twie (Ps 49, 7), we własnej sprawiedliwości pojętej jako norma oceny 
swojego postępowania (Ez 33, 12), w ludziach (Jr 17, 5), w świątyni (Je 
7, 4) czy we własnej mocy (Iz 31, 1). Nadzieja nie zakotwiczona w Bogu 
nie może więc rokować powodzenia (Iz 30, 12 n.).

Przywileje związane z zawarciem przymierza pomiędzy Bogiem a 
Izraelem, czyli Jego błogosławieństwo i opieka, Jego łaska i wierność, 
Jego miłosierdzie i obietnice dla Izraela, napełniają go nadzieją. Dotrzy­
manie i udokumentowanie wierności ze strony Boga przez spełnienie 
nadziei Izraela przywołują nowy element, a mianowicie ufność w obiet­
nice mimo pozorów niemożliwości ich spełnienia.

Nie chodzi tylko o klęskę całego narodu lub o niewolę, w której 
prorocy przepowiadali nową i lepszą przyszłość, ale także o stan nędzy 
i grzechu każdego. W takich wypadkach nie wolno tracić nadziei (Ps 
62, 4-6).

2. Aspekt historiozbawczy

Stwierdziliśmy, że przymierze formuje treść teologiczną nadziei. 
Przymierze rzutuje także na koncepcję historiozbawczą tego pojęcia. 
Obietnica i nadzieja, wypływające z przymierza Boga z patriarchami, 
obejmowały najpierw obiecaną ziemię (Rdz 15, 7; 17, 8 Wj 3, 8, 17; 6, 4; 
Pwt 1, 8). Po jej zdobyciu przez Jozuego nadzieja Izraela koncentrowała 
się wokół stałej opieki ze strony Boga, który przyrzekł, że nie opuści 
swojego narodu {Iz 55, 3; 61, 8; Ez 16, 59-63). Niejednokrotne odwróce­
nie się Izraela od Boga ściągnęło na naród zasłużoną karę. Obietnica 
nadziei została zwolna ograniczona do „reszty” Izraela (Iz 8, 15-18; 
46, 3; Am 3, 12; 9, 1). Po upadku królestwa północnego z jego stolicą 
w Samarii (722 przed Chr.) i południowego ze stolicą w Jerozolimie (587 
przed Chr.) prorocy przepowiadali nowe przymierze, związane coraz bar­
dziej z mesjaszem, który oczyści naród i wybawi go, a nadto wzniesie 
królestwo Boże w Izraelu i całym świecie (Jer 31, 31-34).

Okres niewoli babilońskiej ujawnił Izraelowi, że spełniły się proroc-
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twa. Wobec wyraźnych ostrzeżeń proroków Izrael nie miał podstaw do 
narzekania na Boga i wyrzucania Mu, że nie spełnił swoich obietnic.

Nie wszyscy jednak pojęli, że narodowa klęska Izraela była ujęta 
także w zbawczych planach Boga. Pod wpływem proroków (Deutero- 
-Izajasz i Ezechiel) najwierniejsi synowie Izraela, „bojący się Boga”, nie 
utracili nadziei w Jego zbawczą moc. Łączyli ją jednak z bliskim na­
dejściem okresu zbawczego, w którym już nie będą przeważały elementy 
polityczne i materialne, lecz religijne. W okresie tym brakowało kon­
kretnych pojęć wyrażających nadzieję, a treść tę ubierano w formy wizji. 
Jednym z klasycznych tekstów eschatologicznych o zabarwieniu apoka­
liptycznym jest wizja Ezechiela o wskrzeszeniu kości zmarłych, mówiąca 
o nowym stworzeniu Izraela (Ez 31, 1-14). Twórcza moc Boga, dosięga­
jąca nawet zmarłych, jest rękojmią nadziei wyzwolenia tych, którzy ży- 
ją, jakkolwiek nie istnieją jako naród polityczny. Bóg oczywiście wyba­
wił naród z niewoli. Lapidarnie mówi o tym pierwszy wiersz Ezdrasza: 
,,W pierwszym roku panowania Cyrusa, króla Persji — aby się Spełniło 
słowo Jahwe, przepowiedziane przez usta Jeremiasza — wzbudził Jahwe 
ducha Cyrusa [...]”

Dawny splendor polityczny Izraela jednak już nie wrócił. Jednakże 
wyrocznie proroków nie straciły na znaczeniu. Nadzieja na eschatologicz­
ne królestwo Boże powstała najpierw w małych kręgach, zyskując coraz 
większy zasięg. Z tą nadzieją przeplatała się myśl o ostatecznym poma­
zańcu Bożym z królewskiego rodu Dawida. Apokaliptyczne wizje wpły­
nęły na oczekiwanie bliskiego końca świata i nastanie nowego eonu.

Wizja Ezechiela o nowym stworzeniu otrzymała w' 2 Mch (?, 9. 11. 
14. 23. 29. 36; por. 12, 43 nn.; 14, 46) swoje skonkretyzowanie antropo­
logiczne w nadziei zmartwychwstania i życia po śmierci.

Tak więc w Starym Testamencie nadzieja przybierała coraz bardziej 
cechy eschatologiczne, eksponując zwolna tylko Boga jako najwyższe 
i jedyne dobro.

NOWY TESTAM ENT 2

1. Ewangelie

Dla ewangelii synoptycznych przede wszystkim nadzieja nie jest po­
jęciem abstrakcyjnym. Skupia się ona wokół królestwa Bożego, które 
nadeszło z Jezusem. Dla późnego judaizmu królestwo mesjańskie stano­
wiło stadium przejściowe między starym Izraelem a nowym królestwem 
Bożym. W nauce Jezusa epoka mesjańska utożsamia się z eschatologicz-

2 Dla Nowego T estam en tu  podstaw ow ym  czasow nikiem  jest } a rzeczow ­
nikiem  :ę .
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nym  królestw em  Bożym (Mk 8, 27-9,1 par.). Przynależność do tego k ró ­
lestw a nie zależy jednak  od pochodzenia z Izraela, lecz od w iary  
w  Jezusa, w  Jego ew angelię i z n iej w ynikającej m etanoi, tzn. naw róce­
n ia  (Mk 1, 15; 16, 15 n. par.). O dtąd m iejsce Tory zajm uje Jezus. Zba­
w ienie więc nie zależy od osobistych zasług zw iązanych ze sk ru p u la t­
nym  w ypełnieniem  przykazań, lecz od zbawczej śm ierci Jezusa (Mk 14, 
22-25 par.). N ie zw alnia to jednak  od osobistego zaangażow ania się (Mk 
8, 34 nn. par). W szystkie nadzieje spełn iają się w ięc w  Jezusie C hrystu ­
sie, o czym przekonane były  gm iny po Jego zm artw ychw stan iu . Ich 
w iara  w  Jezusa C hrystusa, partycypacja  w  m ęce i zm artw ychw stan iu  
Jezusa, w e chrzcie i personalnej unii z Jezusem  w  E ucharystii napaw ała  
ich nadzieją ostatecznego uczestnictw a w  chw ale Jezusa przy  paruzji 
(Mk 13, 24 nn. par.).

Jakkolw iek  m yśl o paruzji została w yrażona przez pew ne obrazy  apo­
kaliptyczne, gm ina pojm ow ała przyszłe królestw o Boże eschatologicznie, 
bez konkretnych  term inów  czasowych jego nadejścia (Mk 13, 32; 1 K or 
15, 23; 2 P  3, 9), skupiając się n a  jego istocie.

Będzie to now e stw orzenie (Obj 21), w  k tó rym  udział m ieć będą 
w iern i w  sposób przem ieniony na w zór zm artw ychw stałego C hrystusa.

U Jan a  zm artw ychw stanie i życie w ieczne je s t w prost zw iązane 
z Jezusem .

2 .  Ś w ię ty  Paweł

Paw eł w ypracow ał już pew ną teologię nadziei, jakkolw iek  uczynił 
to  opierając się na  zasadniczych m otyw ach nadziei staro testam entow ej : 
oczekiwanie przyszłego zbawienia, ufność i cierpliwość.

Myśli te  w yraża w  różny sposób. Przedm iotem  nadziei je st w ięc zba­
w ienie (Hz 5,9 n.; Tes 2,13), życie w ieczne (Rz 5,17; 6,22; 1 K or 15, 22; 
Gal 6, 8; T yt 1, 2; 3, 7), zm artw ychw stan ie (por. 1 K or 15,19; Flp 3, 21), 
zbaw ienie naszego ciała (Rz 8, 23), ostateczne uspraw iedliw ienie (Gal 5, 
5), dziedzictwo (Rz 8, 17; Ef 1, 18; T y t 3, 7; por. 1 P  1, 3 n.), królestw o 
Boże (Rz 5,17; 1 K or 6,19; 15, 20; 2 Tes 1, 5; 2 Tym  4,18) czy rzeczy, 
k tó rych  żadne oko nie w idziało (1 K or 2,9; por. 2 K or 4,17 n.; Rz 8, 24 
n.), w reszcie chw ała Boża i C hrystusa. „Człowiek” je s t pozbaw iony tej 
chw ały (Rz 3, 23), natom iast „chrześcijan in” cieszy się nadzieją  uczest­
n ictw a w  chw ale Boga (Rz 5, 2; por. 8,18; Ef 1,18).

N adzieja chrześcijanina jest w ystaw iona n a  próby, jej spełnienie do­
kona się defin ityw nie w  Chrystusie, w  k tó rym  je s t zbaw ienie (2 K or 
5,14 n.). D latego w  nadziei chrześcijanina je s t zaw arta  pewność zbaw ie­
nia, To jednak  dom aga się w iary. D latego nadzieja i w iara  są ściśle 
zw iązane ze sobą (Rz 15,13). Poganie n ie m ający w iary  n ie m ają  także
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nadziei (1 Tym 4,13). „Świat”, w którym pokładają swoją nadzieję, skoń­
czy się przecież z paruzją.

Wiara ujawnia się w miłości, a miłość Boga do ludzi jest przyczyną 
zbawczych czynów Chrystusa (Rz 5, 5). Toteż o chrześcijańskiej egzys­
tencji decydują: wiara, nadzieja i miłość (1 Tes 1,3; 1 Kor 13,13).

Ufność i cierpliwość opierają się na obietnicach Bożych (Rz 15, 6 
por. Rz 4; Gal 3) i na misterium zbawczego planu Boga (Kol 1, 25-27; 
por. Ef 1, 3-14; 3, 1-21). Jest nim Chrystus, jego posłannictwo łącznie 
ze śmiercią i zmartwychwstaniem. Poprzez dar Ducha Świętego (Rz 5,5) 
realizuje się już w „świecie” zbawienie (por. Rz 5,1-11; 8,17 nn.). Mimo 
że nadzieja dotyczy głównie dóbr eschatologicznych, spełnia się ona już 
w tym eonie. Eschatologia więc realizuje się już teraz. Zarówno Ewan­
gelie, jak i Paweł przeczą kontynuacji tego świata w przyszłym. Istnieje 
natomiast łączność między już nadeszłym królestwem Bożym w Jezusie 
Chrystusie a jego pełną realizacją, między niepełnym panowaniem ciała 
Chrystusa a jego ciałem chwalebnym. Nadzieja bierze więc czynny udział 
w budowie władzy Chrystusa (Gal 5, 22 n.). W jaki sposób współczesny 
chrześcijanin może to uczynić, uczy najlepiej przykład samego Jezusa.

Możemy już dać odpowiedź na pytanie postawione na początku. Tym 
konkretnym, przyszłym dobrem jest dla Biblii — ogólnie mówiąc — 
Bóg.

Człowiek Starego Testamentu dojrzewał powoli do takiego pojęcia 
nadziei. Nowy Testament wiąże nadzieję z Chrystusem, a przez niego 
z Bogiem. Tu także notujemy pewien proces dojrzewania, który rozpo­
czął się nauczaniem Jezusa, a kończy się na wierze w Niego.' Wydaje 
się, że aby dojść do przekonania, iż jedynym naszym dobrem jest Bóg, 
trzeba osobiście przejść te etapy rozwoju, które ilustruje nam Pismo św.

HOFFN U N G  IN  DER BIBEL

Z u s a m m e n f a s s u n g

D er Verf. w e ist n ich t n u r die w ich tigsten  B edeutungen  des H öffens in  der
B ibel auf, sondern  verfo lg t insbesondere  die E n tw ick lung  dieses B egriffes bis
in  sein  E ndstad ium , bis zu e in er re in  an  G ott gerich te ten  H offnung, die im  AT
im  A uferstehungslauben  und im  N achleben  nach  dem  Tod g ipfelt (vor a llem  2 Mk).
Im  NT is t d ie  H offnung an  Jezus C hristus o rien tie rt, in  dem  das H eil gegen­
w ärtig  is t (2 K or 5, 14 n). In  C hristi eschatologischer H eilsta t is t die H offnung 
bere its  eschatologisches H eilsgut, das endgültig  im  E schaton  v erifiz ie rt w ird .


